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Tajne obrady Komitetu 13-tu.
GEN EW A.  W czora j  w p o ł u d n i e  od  

było s ię p o s i e d z e n i e  K om i te tu  13 tu.  
Pos iedzen ie  mia ł o  c h a r a k t e r  ściśle 
Poufny .  O w y n ik a c h  jego  na ra z ie  nic 
n i e w i a d o m o .  Dziś o d b ę d z i e  d r u g ie  t a j ­
ne p o s ie d z e n ie  K o m i t e t u  13 tu.

L ON DYN O b r a d y  przeds tawic iel i  
sz tabów g e n e r a l n y c h ,  flnglji ,  Franc ji  i 
Selgji  t o c z ą  s ię na da l  w n a jg łę bs ze j  
t a je m ni cy .

Nacisk Watykanu.
L O ND YN.  „ D a i l y  E x p r e s s "  do nos i  

z Rz y m u ,  że  n u n c j u s z  pa p ie sk i  w B e r ­
nie, msgr .  B e rna rd in i ,  o t r z y m a ł  p o l e c e ­
nie u d a n i a  się do  G e n e w y ,  c e l e m  w y ­
warc ia  c a łe g o  w p ły w u  Stol icy A p o s to l ­
skiej  w k i e r u n k u  szy b k ie g o  za w a rc ia  
Pokoju p o m i ę d z y  W ł o c h a m i  a Abisynją.

Polskie parowozy aerody­
namiczne.

WARSZAWA. M in is te rs tw o  K o m u ­
nikacji  p o w ie rz y ło  po ls k im k o n s t r u k t o ­
rom o p r a c o w a n i e  p l a n ó w  n o w y c h  pa ro  
Wozów. B ę d ą  to  p a ro w o z o w y  sześcio-  
os i owe,  koła n a p ę d o w e  b ę d ą  mia ły  2 
m e t r y  ś rednicy .  D łu g o ś ć  p a r o w o z u  i 
t e n d r a  w ynos ić  b ę d z ie  oko ło  25 m.  Pa 
1 owozy b ę d ą  o p a n c e r z o n e  b l a c h ą  i b ę ­
dą  mia ły  l inje o p ły w o w e ,  co  pozwol i  bez  
s p e c j a l n e g o  z u ż y t k o w a n i a  pa l iwa  o s i ą ­
g n ą ć  s z y b k o ś ć  130 kim.  na  g o dz in ę .

Groźba strajku generalnego 
w górnictwie francuskiem.
PARYŻ Delegac ja  górniczych  związ­

ków zawodowych z Anzin ( de pa r ta m en t  
Nord e t  Pas  de-Calai s)  zos ta ła  przyjęta 
przez  min is t ra  pracy Chautem ps ,  k t ó r e ­
go poinformowała  o s tanie  konfl iktu po 
między  górn ikami  a wła śc ic ie lami  ko­
palń, o raz  o uchwale  kongresu  górnicze  
go w Lens,  zgodnie z którą,  w raz ie  nie 
uwzględnien ia  pos tu la t ów  górników — 
zos tać  ma  proklamowany z dn i em  1 ma  
ja s t ra jk  pow szechny  we f rancuskiem 
górn ictwie  węgiowem.

Ciężka sytuacja Hiszpanji.
MADRYT. W Madrycie z sk cń czył  s ię 

st ra jk  taksówek.  W P a m pe lu ni e  st ra jk  
generalny zakończył  się porozumieniem.

W miejscowośc i  Gua sc es  w pobliżu 
Toledo  w s ta rc iu  pomiędzy p r a w i c o w ­
cami  i l ewicowcami  p adł  icden zabi ty i 
6 rannych.

W Sewilli  anarch is ta  ciężko zrani ł  
W y strz a łem  z rewolweru  p r z e w o d n ic z ą ­
cego t rybunału.  Napastnik zos ta ł  ś m i e r ­
telnie ranny  pr zez  pol icjanta.

Terorystyczna działalność auto- 
nomistów bretońskich.

PARYŻ- W ciągu os ta tn ich  dni nie- 
wykryci z łoczyńcy usi łowali  podpal ić 
em aćhy  prefek tur  w Nantes ,  Q u im p e r  i 
Rennes .  Przeważnie  pos ług iwano się b u ­
telkami,  wypełnlonemi  fos forem,  które 
wrzucano przez  okna.

Pr as a  wyraża przypuszczenie ,  że z a ­
ma chy te są d z i e łe m organizacj i  autono- 
mistów bre toń ski ch  Gwonn ha du,  k t ó ­
rzy wystosowali  p rzed kilku tygodniami 
do m in is t e r s tw a  oświaty list z p og róż ­
kami,  domaga ją c  się nauki  języka bre-  
tońskicgo w szkołach.

Strajk.
Ł Ó D Z  W niek tórych fabrykach  w 

Zduńskiej  Woli zapropon owano  ro b o tn i ­
kom red uk c ję  p łac  o 20 —  30 proc.  w 
s tosunku do obowiązujących  s tawek.  W 
odpowiedz i  na to,  robotn icy  rozpoczęl i  
s t rajk.  J e d n y m  z pie rwszych,  który o b ­
niżył p łace  robotn ikom  jest  p rzywódca 
mie jscowych  endeków,  fabrykant  Szwaj-  
dler .

Krwawe zajścia podczas pogrzebu
nabitego robotnika we Lwowie.

LWÓW. Do t rag icznych  za j ść  d o ­
sz ło  wczora j  popołudniu  w czas ie  po­
grzebu  śp. Władys ława  Kozaka,  ofiary 
zajść wtorkowych na placu  A k ad em ic ­
kim. Wbrew us t a lo n e m u  poprzednio  po­
rządkowi pogrzebu,  w myśl  którego zwło ­
ki śp. Kozaka mia ły być pochow ane  na 
c m e n t a r z u  Ł y c z a k o w s k i m ,  odleg łym o 
100 mtr .  od  zak ładu  Anatomji ,  gdz ie  
pr zeprowadzono sekcję ,  t łu m  złoż ny z 
k i lkunas tu  tysięcy osób  ruszył  w s t ronę  
c m e n ta r z a  J anow sk ie go ,  zamierza jąc  
prze jść  przez g łówne  ulice mias ta .  P o ­
licja zagrodz i ła  konduktowi drogę.  — 
W s t ronę  policji padły s t rzały  re w o lw e­
rowe.  Pol ic ja  po sa lwie  o t rzegawcze j

d a ł a  salwę  w t łum.  Kilka osób  zosta ło  
rannych.  Mimo to t łu m  p rze d a r ł  się 
p rzez  kordon policyjny 1 z t r um ną  ru ­
szył  dalej  a t aku ją c  po dr o d ze  policję 
kamieniami .

S ta rc ia  z d e m ons t r an t am i ,  których 
czę ść  rozbieg ła  s ię po mieśc ie ,  rabuj ąc  
sklepy i s t ragany,  t rwały  doś ć  długo,  
p rzyczem policja ki lkakrotnie  jeszcze  
zm us zo na  była użyć broni  palnej .

W wyniku krwawych s t a rć  zabi tych 
zos ta ło 3- ch  d e m ons t r an t ów ,  a około 
60-uiu odnios ło  rany.  Sp oś ród  rannych  
5 os ób  zmar ło  w szpi talu.  Rannych  z o ­
s ta ło  również k i lkunastu pol icjantów.

Niepowodzenia Włochów na froncie połudn.
A b isyń czycy  odbili G ondar? Panika w  A ddis Abebie*

ASMARA W głównej  kw a te r ze  roz 
ważeny  jest  p rojekt  hr .  C i a t o  o b s a d z e ­
nia  Add:s Abeby przez  de ss an t  lotniczy.  
W ed łu g  tego  planu ki lkadz iesiąt  wiel­
kich samol o tó w t r anspor towych,  z k t ó ­
rych każdy m a  za br ać  20 — 30 ż o ł n ie ­
rzy m a  wylądować  na lo tnisku  w Addis 
Abbebie  i obsa dz ić  miasto.  J e d n o c z e ś ­
nie lekkie samolo ty miałyby paral iżować 
akcję  Abisyńozyków, którzy u s t a w a l i b y  
przeszkodzić  wylądowaniu  wojsk wło­
skich.  W Addis  Abebie  n i e m a  -właści­
wie żadnych  regularnych  wojsk

PARYŻ. Wiadomośc i ,  j a k ł e  napły­
wają z fron tu  pó ł nocnego ,  wskazują  na  
zna czne  ożywienie  akcji  wojsk abisyń- 
skich k tóre w os ta tn ich  dn iach  os iągn ę ły  
z naczn e  sukcesy,  p rzys tępu jąc  do  walk 
po djazdowych.

Wedl e  nieof ic ja lnych donies ień,  m ia ­
s to  G onda r  przejśc iowo tylko było w 
pos iadaniu wojsk włoskich,  oddz ia ły  abl- 
syńskie dokonały  bowiem nie spo dz iew a­
n e g o  a taku  na Go nd ar .  P o  krótkiej  wal  
ce  za łoga  włoska zos ta ła  wybita w pień,  
a mias to  zn a laz ł  > s ię w rękach  abi- 
syńskich.

Niepowodzenia  włoskie  
na  południu.

Gorzej  na t  m ia s t  powodzi  s ię W ł o ­
c ho m  na południu.  Rozpo żę ta  na f ron­
c ie  ogadeński m przez gen.  Graz ian iego 
ofensywa z a ła m a ła  się na si lnych pozy­
c jac h  rasa  Nassibu.  A ak p iećhoty  wspie 
rany przez  kolumny tanków i s a m o c h o ­
dów pa ncernych  zos ta ł  p rzez Abisyń-

Mordy kapturowe.
WIEDEŃ. W Styr ji  dwu ludz i  padło 

ofiarą narodowo-soc jn l i s tycznego  sądu  
kapturowego.  Wczora j  w Grazu  z a m o r ­
dowano na  za sa dz ie  kapturowego w y r o ­
ku cz łonka  bojówki  na rodowo  socjal is­
tycznej .

Sensacyjny proces polityczny 
w Berlinie.

BERLIN. —  W czo ra j  w m a g d e b u r ­
s k im  pa ł a c u  sp ra w ie d l i w o śc i  rozpoczą ł  
się s e n s a c y j n y  p r o c e s  p r z e c i w k o  140 
p rz e c iw n ik o m  nac jo na i  s o c j a l i s t y c z n e g o  
reż im u .  P ro ces  t oczy  s ię  przy d rz w ia c h  
z a m k n i ę t y c h .

W sz yscy  o s k a rż e n i  p o c h o d z ą  z m i a ­
s te czk a  Zeitz,  w ś r o d k o w y c h  N i e m ­
c z e c h ,  l i c z ą c e g o  40.000 m i e s z k a ń c ó w .  
M i a s t e c z k o  to,  s k u p i a j ą c  w s ob ie  n a j ­
w ię k s z ą  i lość f a b r y k  w ózk ów  d z i e c i ę ­
cych,  z w a n e  j e s t  p o w s z e c h n ie  . m i a ­
s t e m  dz ie c ię cy ch  w ó z k ó w " .

czyków odpar ty.
Wobec  n ieudania  s ię  p ie rwszego  

a t aku  gen. Graz iani  co fną ł  swe  wojska 
i o b e c n ie  pozycje abisyńskie b o m b a r d o  
w ane  są  n ieus tannie  przez  samolo ty  wio 
skie; dop ie ro  po przygotowaniu  przez 
s am olo ty  te r e n u  p ie cho ta  pode jmie  nowy 
atak.  Mimo gwał townych  .a taków b o m ­
bowych żo łn ie rze  rasa Nass ibu  u t rzy­
mują  s ię  na swoich  pozyc jach.

ADDIS ABEBA. W związku z z a j ę ­
c i em  Dess ie  przez  wojska  włoskie  i 
sp owodow anym a ta k i em  lo tn iczym na 
s to l icę panuje  tu wielkie zan iepokojenie .  
Na dworc u  w AddisAb eb ie  stoi  specjalny 
pociąg,  k tórym rodz ina  negusa  opuśc i  
n iezwłocznie  mias to  wraz ie  a taku  w ło ­
skiego.  Dla negusa  przygotowany jest  
samolo t ,  k tórym ce sa rz  wraz ie  zupe łne j  
klęski  od lec i  do kolonjl  angielskiej  
Kenya.

DESS IE .  Abisyński  na s t ępc a  t ronu  
Asfa Wossen,  który do os ta tnie j  chwili  
t rzyma ł  się w Dessie,  ma ją c  około 
1000 żołnierzy.
Według  krążących  uporczywie pogłosek,  
mia ł  on na własną  r ę k ę  rozpo cząć  r o ­
kowania  z Włochami ,  na co mia ł  wpłyną 
wrogi s tos unek  do  ojca,  negus bowiem 
po mi ja jąc  s t a r szego  syna ,  c hc ia ł  abdy- 
kować  na r zecz  na j m ło dszego  syna.  J e d  
nak  w os ta tn ie j  chwil i  p r zed  za j ęc iem  
Dess ie  przez  Włochów, ks iążę Wossan  
wycofa ł  s ię  ze swym o dd z ia łe m  z m i a ­
s ta .  *

W o s ta tn i c h  cz a s a c h ,  gd y  w Zei tz  
zac z ę ł a  w z r a s t a ć  c o ra z  bardz ie j  l i czba  
b e z r o b o t n y c h ,  gd y  poz a  t e m  sp a d ły  aa 
robki  p r a c o w n i k ó w ,  zaczęły  szerzyć  się 
b u n t o w n i c z e  nas t ro j e  p r z e c i w k o  r e ż i ­
mow i  h i t l e r o w s k i e m u .  O d  po ło w y  m a r ­
ca  d o  poł ow y kw ie tn ia  b. r. u r z ę d n ic y  
G e s t a p o  d o kona l i  w Zeitz  l i cznych  a- 
r e s z to w a ń .  140 p r z e c i w n i k ó w  na c jo na l -  
s oc ja l iz m u  p o s t a w i o n o  pr zed  sąd.

Kradzież radu.
KARŁOWE VARY. W kopaln iach  r u ­

dy uranowej  w J a c h y m o w ie  wykryto o l ­
brzymią  kradz ież  radu,  której  dokonywa 
no sys tema tycz nie  w ciągu 8 lat. U k r a ­
dz iono  ogółem  260 mi l igramów radu.

Ż u n d a r m e r ja  za t rzymała  osobnika ,  
który s p rzeda w a ł  pr ep a ra t  radu,  j ako 
pośrednik  jednego  z urzędników kopal ­
ni.  Zos ta ł  on a resz towany wraz  z t r z e ­
m a  robotn ikami ,  którzy pośredniczyl i  w 
sprzedaży kradz ionego radu .

B. premier Kozłowski 
okradziony.

M IE C H Ó W . W m a j ą t k u  Przyby6ławie  
d o k o n a n  o ]  kradz ież y  na  szko  
d ę  b. p r e m j e r a  & o b e c n i e  s e n a t o r a  pro 
fe so ra  L e o n a  Kozłowskiego .

S łu ż ą c a  w yn io s łe  u b r a n i e  p. Kozłow 
s k ie g o  na w e r a n d ę  d o  wyczyszczenia .  
W je dn e j  k ie szeni  zn a jd o w a ł  s ię  por t fe l  
z 2000  zł., l e g i t y m a c ja  s e n a t o r s k a ,  r ó ż ­
n e  nota tki ,  w d r u g i e j  z a ś  k ieszen i  c e n ­
na  pa p ie ro śn i c a .

Gdy  s łu żąca  wesz ła  do  m i e s z k a n i a  
s k o rz y s ta ł  z t e g o  z łodz ie j  i w yc iągną ł  
w y m i e n i o n e  rzeczy  z k i eszeni  ub ran ia .

Tułaczka zbiegłych więźniów.
PARYŻ.  5 więźniów zdoła ło  na m a ­

łej  lodzi  zb iec  z kolonji  karnej  S a i n t  
Laure t  du Maroni  we  f rancuskiej  Gu-  
yanie.

Zbiegowie  wylądowali  na angielskiej  
wyspie Tr in idad,  j ednak  ta m te js ze  wła­
d ze  policyjne wsadz iły ich na żaglówkę,  
zaopa trzyły w żywność  i poleciły im 
wyruszyć  na  pe łne  morze .

O zb iegach  brak  jakichkolwiek  da l  
szych  wiadomośc i .

Trąby powietrzne i śnieżyce 
we Włoszech.

MEDJOLAN.  Po  kilku tygodniach  cie 
pła w prowinc jach Udine i T r e n to  s p a ­
dły naw ałn ic e  śn i eżne ,  pokrywając góry 
grubą  warstwą  śniegu.  W miaśc ie  Udine  
te m p e r a tu r a  spadła  do 5 s topni  poniżej  
zera.

W Mias teczku  Marola,  pod Vicenzą,  
zerwała  się t r ą b a  powi e t rzna ,  k tóra wyr 
wała wiele drzew,  zniszczyła k i lkanaś­
c ie  z a b ud ow ań i poc iągnę ła  ofiary w lu 
dz lach,  g rzeb iąc  pod zwalonym m u r e m  
dw u przechodniów.

Auto pancerne w przepaści.
CASABLANCA.  W s t re f ie  Atlasu m a ­

rokańskiego  na  dr o d ze  z Urzaza t  do Ma- 
rakeszu  s a m o c h ó d  pancerny  p ie rwszego  
pułku Legjl Cudzoziemskie j  pod  T a d d e r  
spadł  z wysokości  60 mtr .  do przepaści .  
Dwaj podof icerowie  ponieśl i  śm ie rć  na 
mie jscu ,  dwaj są c iężko  ranni .  Kierow­
ca ocalał .

Pani Stawiska wydalona 
z Ameryki.

NOWY JORK.  Kar je ra  pani Ar iety  
S tawisk iej  w Ameryc e  skończyła  się.

Pol icja nowojorska  zaw iadomi ła  ją, 
że w ciągu 8 dni  ma  opuśc ić  Stany 
Zjednoczone .  Nakaz  wyjazdu p. S t a w i ­
ska o t r zyma ła  od  policji obycza jowej .

Za in te rpe lowany w tej sprawie  przez  
przeds tawic ie l i  prasy,  szef  tej  policji  
od mów i ł  bl iższych wyjaśnień,  n a d m i e ­
n ia jąc  jedynie,  że p. S tawi ska  z a j m o ­
wała się w Nowym Jorku  n ietylko śceną .

Aresztowania komunistów.
LÓDŹ.  —  P o d c z a s  rewizj i  w m i e s z ­

k a n iu  J a n a  K rupe c  k i ego  w ykry to  
sk ład  w y d a w n i c t w  k o m u n i s t y c z n y c h ,  
m ię d z y  i n n e m i  o d e z w y  k o m u n i s t y c z n e ,  
n a w o łu ją c e  d o  s t r a j k u  p o w s z e c h n e g o  
w d n iu  1 y m  m a j a ,  G ł ó w n y m i  o d b i o r ­
c a m i  t e g o  s k ł a d u  b ib u ły  w ywro to wej  
byli Kracińsk i  Kazimierz ,  P ie t r zyńsk i  
J ó z e f  i L e w a n d o w s k a  W ła d y s ł a w a .  
W sz y sc y  t ro je  zostal i  a r e s z t o w a n i  i 
w ra z  z K r u p e c k i m  o s a d z e n i  w w i ę ­
z ieniu.

„Składajcie ofiary na Nacselny 
Kom itet Ucacnenia Pam ięci M arsuał-  

ka y . Piłsudskiego konto P.KO. 1313“

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

:e n r y /^FR  ATY. Miesięczniei i  I I .  £0 tłoonu i u b
odnoszeniem  

Se d om u lub z przesyłką po-
irtewą 1.50 — Cena poJedJ/ńczejj© numeru 5 groszy,
' e n t o  czekowe Pocztow ej Kasie Oszr.sijdnościowcj Nr. 307.fi J5 — — 
' • d o k t o r  przy jm uje  co dz iennn ie  od godsiny 8 — 10-ej i ed 17 — !8-ej.

Kedtfttcja i Admisu&tracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 82.

T e l e f o n  22-30. 
f i a d o m s K o , ; C z ę s t o c h o w s k a  9.

F F K I V  P\f~Y ?-a wiersz milimetrowy p rzed  tekstem
G L l l  I  vYO-ć-i_.i t . gr tekście, za tekstem i nade­
s łane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.  Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe .  —■ — —
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Egzekucja kobiety .
LONDYN. W Birmingham wykona  

no wczoraj wyrok śmierci na osobie  
40-letniej pielęgniarki Waddingham, 
matki pięciorga dzieci, za otrucie ch o ­
rej kobiety, powierzonej jej pieczy któ­
ra sporządziła testam ent na rzecz swej 
pielęgniarki.

Podczas egzekucji przed więzieniem  
zebrał się 3 tysięczny tłum, śpiewając 
psalmy.

Znany działacz społeczny Vandereist 
zorganizował burzliwą demonstrację i 
został aresztowany.

A resztow anie  sp raw ców  starć?
SZANGHAJ. W prowincji Hsin-Gan 

w Mandżurii Północnej aresztowano 
6 ciu wyższych urzędników cywilnych i 
wojskowych pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz ościennych państw. Wśród are­
sztowanych są gen. Ling Szeng, prze­
wodniczący delegacji mandżurskiej na 
konferencji w Mandżuli, gen. Fu-Ling i 
gen. Cru-Teh. Aresztowanym fgzarzuca 
się wywołanie ostatnich starć granicz­
nych. Wszyscy staną przed sądem wo­
jennym.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 18 kwietnia: Bogumiła W.
Weckód tłońoa o g. 4 34. Zachód o g. 18.37.

Nocne ^  i a r y  a p tek .
W  nocy z piątku na sobotę ' S tary Ry­

nek Siedmiu Kamienic.
W  nocy z soboty na niedzielę: Nowy 

Rynek, A leja Wolności

Pożegnan ie  p rezy d en ta  Mackie­
wicza. Obywatelski Komitet Pożegna­
nia opuszczających nasze miasto p. 
prezydentoskwa Mackiewiczów prosi 
nas o zaznaczenie, że pożegnanie o d ­
będzie się w salonach hotelu „Polon  
ja ” w sobotę  18 bm. o godz. 7-ej w. 
a nie o godz. 8-ej, jak to pierwotnie

j j  K inu „E D E N ‘H m l 1? i i
„  Diii! Jednocześnie z Warszawą 
;J j  Nowy wielki film polski 3 1
a  według nieśmiertelnej o p e r y  
g  ST. MONIUSZKI

I I  STRASZNY DW ÓR |

i
Polski temat i środowisko  

z epoki kontuszowej.
Udział biorą najwybitniejsi arty g  

ści opery, baletu i scen  
warszawskich.

W roli gł.: prymadonna opery | |

_  LUCYNA SZCZEPAŃSKA J1
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zostało podane do wiadomości publicz­
nej.

Lista uczestników pożegnalnej uro­
czystości z każdym dniam pokrywa się 
dziesiątkami nowych podpisów, co wy­
mownie świadczy o powszechnej sym  
patji, jaką zasłużenie cieszą się  p. pre 
zydentostwo Mackiewiczowie wśród 
szerokich sfer naszego społeczeństwa.

Nowa siedziba Sądu Okręgowe­
go. W dniu wczorajszym do Często­
chowy przybył prezes Sądu Okręgowe­
go w Piotrkowie p. Henryk ftngiewicz 
i w towarzystwie wiceprezesa Sądu O- 
kręgowego Kellera i naczelnika Sądu  
Grodzkiego sędziego  Trzcińskiego do­
konał oględzin domu przy zbSegu ulic 
Dąbrowskiego i Racławickiej. Oględzi­
ny dały pomyślne wyniki i nowozbu- 
dowany dom sędziego Siennickiego 
wraz z bezpośrednio przylegającym  
parterem po Sejmiku Powiatowym, K. 
K. O itd. uznany został za całkowicie  
odpowiedni.

Jak się dowiadujemy, decyzją p. 
prezesa flngiewicza i w iceprezesa K el­
lera lokal ten przeznaczony został na 
siedzibę wydziału zam iejscowego Są­
du Okręgowego i prokuratury, w d o ­
mu zaś p. Fiszerowej przy ulicy N. M. 
Panny nr. 51 poaostanie Sąd Grodzki 
oraz otrzyma pomieszczenie również i 
kancelarja sędziego śledczego.

„Ja jk o 1* Związku b. Ochotników 
Armji Polskiej. W sobotę dn. 18 bm. 
punktualnie o godz. 19 w sali Ogniska 
Niepodległości „Brygada" przy ul. Pułaa 
kiego Ns 2 odbędzie się tradycyjne „jaj 
ko wielkanocne” na którem sekcja sce ­
niczna wystawia rewję p. t. „Górą O- 
chotnicy” poczem nastąpi zabawa ta­
neczna. Wstęp tylko dla członków wraz 
z żonami (bezpłatny).

Echa d ram atycznych  zajSC przed 
Funduszem  Pracy. Jak się dowiadu­
jemy, w tych dniach opuścili już szp i­
tal N. Marji Panny dwoje spośród ran­
nych podczas dramatycznych zajść 
przed Funduszem Pracy, a m. Feliks 
Ścigała i Gontarek.

Pozostają jeszcze na kuracji w szpi­
talu drugi z braci Scigałów, Aniela  
Bartnik i Lucjan Pietras. W ostatnich  
dniach jednakże w stanie ich zdrowia  
nastąpiła wydatna poprawa, uprawnia­
jąca do nadziei, że i oni w najbliższych 
dniach będą mogli również opuścić 
szpital.

Michał ChoromaAskl w Często­
chowie. We wtorek 24 kwietnia o g o ­
dzinie 8 wiecz. kulturalna publiczność 
częstochowska będzie miała miłą spo­
sobność zapoznania się że znakomitym 
pisarzem Michałem Choromańskim, któ­
ry na zaproszenie dyrekcji Teatru Ka­
meralnego wystąpi w sali teatralnej z 
własnym wieczorem autorskim, odczytu* 
jąc niedrukowaną dotychczas opowieść 
prozą p t. „Mąż boleści".

Utwór ten, jak nam osobiście zako­
munikował autor podczas niedawnej 
swej bytności w Częstochowie, to para

fraza biblijnej historji o niepowodze­
niach życiowych nieszczęsnego Hioba. 
Choromański, zachowując koloryt bibllj- 
no-egzotyczny, uwspółcześnił swego bo­
hatera i kazał mu myśleć i wyrażać 
się kategirjami nowoczesnemi.

R ekrutacja  ju n ak ó w  na wyjazd
dO pracy. Miejscowa ekspozytura Fun­
duszu Pracy w przyszłym tygodniu przy 
stępuje do rekrutacji młodzieży do o- 
chotniczych drużyn robotniczych. Nara- 
zie dokonana zostanie rekrutacja 100 
osób. Pierwsza partja skierowana zosta­
nie do województwa krakowskiego na 
roboty regulacyjne nad^ obwałowaniem 
brzegów Wisły.

Kto us ta la  obow iązek  op łacan ia  
Składek za pracowników. Sąd Naj­
wyższy orzekł, że spory pomiędzy Za­
kładem Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych (a więc obecnie Zakładem Ubez 
pieczeń Społecznych), a pracodawcami 
w przedmiocie ustalania obowiązku opła 
cania składek za pracowników nie na­
leżą do właściwych sądów, lecz do 
władz administracyjnych, do czasu utwo 
rżenia specjalnych organów, przewidzia­
nych w ustawie.

Zwyżkowa tendenc ja  dla  zbóż.
Od kilku dni daje się ponownie zaob­
serwować na ważniejszych giełdach kra 
jowych zwyżkowa tendencja dla zbóż. 
W dniu 16 b.m na giełdzie zbożowej 
i towarowej w Poznaniu notowano ży­
to po zł. 15 za 100 kg. wobec 14.75 w 
dn. 15 b m. pszenicę 20 i jedna czwar 
ta — 20 i pół wobec 19.90 — 20.15. 
Należy podkreślić, że również giełdy 
zagraniczne rejestrują mocną te n d e n ­
cję dla zbóż.

Dłuższy s tra jk  — zerw aniem  u- 
mowy O prdcę. Sąd Najwyższy orzekł 
że celow e i rozmyślne wstrzymanie się 
robotnika od pracy trwające przez czas 
dłuższy, chocia iby  nastąpiło wskutek 
proklamacji strajku w danem przedsię- 
biomtwie, jest rozwiązaniem przez n ie­
go umowy o pracę. Jednocześnie Sąd 
Najwyższy orzekł, że ustąwa nie daje 
robotnikowi prawa niezwłocznego roz­
wiązania stosunku pracy dla tego, że 
pracodawca, chociażby bezpodstawnie  
zwolnił z pracy innego robotnika.

Kary za .konkurow an ie"  z pocz­
tą .  Min. Poczt i Telegrafów z uwagi 
na częste wypadki przewożenia listów,

paczek i t.p. przez osoby prywatne nie 
świadome kar, które wydało specjalne 
plakaty z zaostrzeniami, które w ywie- 
szone będą we wszystKich urzędach 
pocztowych. Plakaty głoszą, że za prze 
wóz listów, kartek i t.p. grozi kara do 
6 tygodni aresztu i grzywną do wyso­
kości 1000 złotych.

Liczba bezrobotnych  śtopnlow o 
się zm nie jsza . Liczba bezrobotnych, 
która przez całą zimę stała na martwym 
p u n k c i e ,  w ostatnich tygod­
niach zaczęła stopniowo się zmniejszać- 
W chwili obecnej liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych wynosi około 7 tys- 
na terenie miasta i 1700 na terenie po­
wiatu.

W związku z rozpoczynającymi się 
nadobre robotami budowlanemi i różne- 
mi sezonowemi w przyszłym tygodniu 
spodziewany jest dalszy spadek liczby 
bezrobotnych.

Choroby zak aźn e  I zgony  w Czę 
Stochowie Miejski wydział zdrowia 
zanotował w ub. tygodniu 7 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern: 
na dur brzuszny — 1, płonicę — 1, bło 
nicę — 3, różę — 1 j gruźlicę— 1. Od­
każono dwa mieszkania.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 16 chrześcijan: 2 chłopców, 4 
dziewczyny, 5 mężczyzn i 5 kobiet oraz 
4 żydów: 2 mężczyzn i 2 kobiety.

W ylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami.- 5879 
8616 27335 28343 30153 33438 i 34375  
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

JAPOKKJKA

E X T R A

PRIMA
IAEEWMA JP05CG13HKH2LZDROWE

GUM..

STEFAN ŻEROMSKI

R Ó Ż A
Wielki świąteczny program 

kina „L U N A"

I. EICHLERÓWNA 
W. ZACHAREWICZ 
K. J. STĘPOWSKI 
B. SAMBORSKI 
M. ZNICZ
W sobotę 18 'i niedzielę 19 

poranek 12.30. Ceny od 5 4 —90

W szelkie praw a przedruku zastrzeżone.
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

O tern, jak dotąd niedostatecznie  
wykorzystane są przez ludność urządze­
nia wodociągowo kanalizacyjne, świadczy 
fakt, że na 1 kwietnia 1934 r. spośród 
52.048 mieszkańców, korzystających z 
s ieci wodociągowej, przypadało: na 1 ła 
zienkę 42 mieszkańców, na 1 klozet w 
mieszkaniu 16,89 mieszkańców, na 1 
klozet ogólny 35 ludzi, na 1 zdrój po­
dwórzowy 87,68 mieszkańców i na 1 
kran w mieszkaniu 7,98 mieszkańców.

Całkowite zużycie wody na miesz­
kańca, korzystającego z sieci wodocią­
gowej, wynosiło w Częstochowie w ro­
ku budżetowym 1933-34 — 65 litrów 
dziennie, wówczas, gdy Warszawa zuży­
wa przeciętnie 100 litrów, Paryż — 300 
litrów.

Trzeba przyznać, że roboty, wykona- 
ne przez firmę „Ulen”, kosztowały Czę­
stochowę bardzo drogo. Spłata wyni­
kłych z tego tytułu zobowiązań obcią­
żyła dosyć dotkliwie — w formie zwię 
kszonych podatków I wysokich opłat za 
wodę — mieszkańców. — Ta ostatnia 
okoliczność przyczyniła się spewnością

w dużej mierze d o |  wielkich oszczęd­
ności w zużyciu wody.

Jednakże dużą rekompensatą odczu­
wanych ciężarów jest powstanie odnoś­
nych urządzeń, bez których nowoczesne  
— zwłaszcza większe miasto, specjalnie 
zresztą narażone na zawleczenie epide- 
mij, — z zasadniczych względów obyć 
się nie może.

Rzeźnia Miejska.

Istniejąca obecnie na przedmieściu 
Ostatni Grosz rzeźnia miejska wraz z 
targowiskiem, zostały oddane do użytku 
publicznego w dniu 14 stycznia 1909 
roku.

Wszelkie zabudowania i urządzenia 
rzeźni, a także obory, targowisko i do­
my mieszkalne administracji zostały wy 
budowane przez Tow. Akc. Rzeźni Miej­
skich w Rosji, kosztem około 240.000 
rubli.

Zarówno budowa rzeźni, jak i kon­
cesja na jej eksploatację w przeciągu 
lat 40 tu od daty jej uruchomienia, zo­
stały oddane Towarzystwu na mocy u- 
mowy notarjalnej, spisanej z ówczesnym  
magistratem w dniu 6 lipca 1906 r , o- 
partej na projekcie, zatwierdzonym przez 
Rosyjskie Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych w dniu 7 stycznia 1905 r.

Według umowy tej, wzamian zajkon- 
cesję, Towarzystwo winno było wpłacać

w ratach miesięcznych do knsy miej­
skiej w pierwszcm dziesięcioleciu rb. 
22.000 rocznie, w drugiem 24.080 rb. 
rocznie, w trzeciem — 26 000 rb. rocz­
nie i w Czwartem — 28.000 rb. rocz­
nie oraz przepisać hipotecznie na wła­
sność miasta wszystkie nieruchomości i 
urządzenia rzeźni z chwilą Ich wykoń­
czenia. Pozatem wszelkie zgóry ustalo­
ne za korzystanie z rzeźni, targowiska i 
Ich urządzeń, opłaty szły na rzecz To­
warzystwa, za wyjątkiem opłaty na rzecz 
miasta za badanie mikroskopijne trzody 
chlewnej w wysokości 20 kop. od
sztuki .

Oprócz wyżej wyszczególnionych ry­
czałtów Towarzystwo winno było wpła­
cać rokrocznie miastu kwotę rb. 1200 
na wydatki, związane z utrzymaniem le­
karza weterynaryjnego miejskiego oraz 
zapewnić mu odpowiednie mieszkanie 
bezpłatne wraz z obsługą przy rzeźni.

Od opłacania podatków i opłat miej­
skich Towarzystwo zostało zwolnione.

Ponadto § 24 umowy przewidywał, 
że pc upływie 20 lat koncesji miasto 
ma prawo w każdej chwili wykupić 
wszystkie budowle, u-rądzenla i prawo 
dalszej eksploatacji rreźii, płacąc kon- 
Cesjonarjuszowi sumę, wydatkowaną na 
wybudowanie rzeźni i jej urządzeń wraz 
z kosztami, poniesionemi na utrzymanie 
ich w stanie używalności, po potrącę -

niu 2 i pół proc. rocznie na emortyza* 
cję tych nieruchomości 1 urządzeń.

Z chwilą oddania do użytku publlcz- 
nego rzeźni, wybudowanej przez Towa­
rzystwo, zlikwidowano ubój w starych 
rzeźniach, mieszczących się na Zawo* 
dziu. Rakowie i Biesznie.

Umowa o osnowie powyższej obo­
wiązywała aż do roku 1921 r., kiedy to 
aktem notarjalnym, spisanym w dniu 11 
listopada 1921 r. między magistratem i 
delegatami Warszawskiego T-wa Budo 
wy i Eksploa tac j i  Rzeźni Miejskich Sp. 
Akc. w Warszawie  k tóre  prze ję ło pra­
wa poprzedniego T-wa, warunki tej u- 
mowy zmienione zostały w spo só b  na- 
stępujący:

Maksymalny okres trwania koncesji 
został skrócony z lat 40 dn lat 35, po- 
czynając od 141.1909 r. Zamiast usta­
lonych uprzednio ryczałtów — konce­
sjonariusz wpłaca co miesiąc na rzecz 
kasy miejskiej 30 proc. ed sumy brutto 
wszelkich dochodów taryfowych. fPerso 
nel weterynaryjny rzeźni podlega b ez­
pośrednio Zarządowi Miejskiemu i jest 
przezeń opłacany.

Nastanie terminu prawa wykupu 
przez miasto rzeźni i praw do jej ek­
sploatacji zostało przesunięte do up ły w u  
lat 25, poczynając od 14. 1. 1909 
roku.

(C. d. n.)
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Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś w piątek o godz 20 ej ciesząca 

się niestabnqcem powodzeniem znako­
mita sztuka Fodora „M atura” .

W próbach ostatnia nowość Warsza 
wy świetna komedja Stefana Kiedzyń 
skiego Raz się tylko żyje” .

Prem jera w przyszłym tygodniu.
Eter na kieliszki. Brygada kon tro  

li skarbow ej w ostatn ich  dniach  we 
wsiach D ankow ice  1 i D ankow ice ii 
pod Krzepicami zajęła u tam tejszych  
m ieszkańców drobne  ilości e te ru .  M.in. 
u S tan is ław a Slusarczvka znaleziono 3 
butełki, zawierające resztki e te ru  0.6 li­
tra, a u M arjanny C hw ałek  0.3 litra.

W świecie przem ytników  i sp rze­
dawców e teru ,  jak zresz tą  i wszędzie 
istnieje góra i dół, arystokracjo  zaw o­
du, sp row adzająca  dziesiątki i setki li­
trów e te ru  i z dnia na dzień w ege tu ją  
cy proletarjat.  Tworzą go ,,deta liśc i“ , 
którzy z flaszką e te ru  w kieszeni wę­
druje po wioskach i sprzedają  go na 
kieliszki, b iorąc po 50 gr- za kieliszek. 
2ozornie to  są bardzo drobne  dozy, 
lecz należy zaznaczyć, że naw et czło­
wiekowi o dość m ocnej głowie w zu ­
pełności wystarczy wypić 2 kieliszki 
e teru , aby popaść  w s tan  chwilowego 
zam roczenia um ysłowego, ft że a m a to ­
rom n iebezp iecznego  narkotyku  za leży  
właśnie na tern uczuciu zaw ieszen ia  
między n iebem  i ziemią, więc chę tn ie  
za os ta tn ie  grosze kupują  sobie Jeter i 
zaspokojają  zgubny nałóg.

„Stara panna" Jest obrazą Sąd
Najwyższy w yda ł zn am ien n e  ©rzecze 
nie w drażliwej kwestji. Szło o to, że 
w Rzeszowie pokłóciły się m iędzy so ­
bą dwie panie, przyczem  jedna  nazw a­
ła drugą „s ta rą  p a n n ą ”. — Sąd  okr. 
w Rzeszowie uznał ten  zwrot za zn ie­
wagę i wym ierzył winnej karę. Sprawa 
oparła  się o Sąd Najwyższy ze wzglę­
dów fo rm alnych ,  gdyż obrażona nie­
w iasta uważała, ii  słowa „s ta ra  p a n n a “ 
jest zw ro tem  zniesław iającym , a nie 
zniew agą. Sąd Najwyższy przyznał ra ­
cję am bitne j  Rzeszowiance.

Pijany dorożkarz spowodował 
wypadek. Onegdaj Wieczorem na prze 
chodzącą przez jezdnię 15 letnią Salę 
Cłopówną ful. Warszawska 181) na je­
chała w I Alei przed dom em  p. Franke 
jadąca z nadmierną szybkością dorożka. 
Świadkami najechania byli liczni prze­
chodnie, którzy wydobyli broczącą obfi. 
c ie  krwią dziewczynę spod kól pojazdu 
i przenieśli jq do pobliskiego szpitala 
N Panny Marji, gdzie lekarz stwierdzi! 
niezbyt poważne okaleczenia, tqk, że po 
nałożeniu opatrunku Chlopówna o w łas­
nych siłach udała się do domu.

W międzyczasie dorożkarz, sprawca 
wypadku, który, jak się okazało, znajdo 
Wał się w stanie nietrzeźwym, usiłował 
zbiec, został jednak przez przechod­
niów zatrzymany i poturbowany dotkli­
wie, poczem oddano go w ręce  policji, 
która stwierdziła, że jest to Edward Ma 
jer, zam. przy ul. Warszawskiej 181.

Święto 3-go Maja w Częstochowie.

Lekarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obecn ie  — II ALEJft Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „R om a". 
Przyjmuje cod z ien n ie  od 10 2 i o d 4 - 8 w  

W n ie d z ie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

W związku ze zbliżającą się rocznicą 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja wczoraj 
w sali Nr. 8 Magistratu odbyło się ze ­
branie organizacyjne Obywatelskiego Ko­
mitetu obchodu święta 3 go Maja i zbiór­
ki na Dar Narodowy.

Zebranie zwięzłem przemówieniem 
zagaił wiceprezes zarządu miejscowego 
koła Maćierzy Szkolnej dyr. Matuszkie­
wicz, poczem na przewodniczącego ze ­
brania na wniosek dyr. Matuszkiewicza 
przez aklamację powołany został wice 
prezydent Henszel, który do stołu pre­
zydialnego zaprosił referendarza s ta ro ­
stwa Ziembę, dyr. Matuszkiewicza, dyr. 
Miejskiego Teatru  Kameralnego Brodzl- 
kowskiego i dyr. Kontkiewicza.

Skolei dyr. Matuszkiewicz odczytał 
piękny 1 podniosły tekst odezwy Głów­
nego Komitetu, zawierający na wstępie 
słowa Dostojnego Protektora tegorocz­
nej zbiórki na Dar Narodowy Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego:

„Hasło — przez .oświatę i kulturę 
do potęgi państwa powinna znaleźć od­
dźwięk nietylko w myślach i sercach, 
lecz także i w czynach wszystkich P o ­
laków".

Konstytucja Trzeciego Maja była jed ­
nym z najjaśniejszych błysków mierz- 
chnącego słońca schodzącej już do gro 
bu Rzyczypospolltej Polskiej. To też 
zupełnie zrozumiałem jest, że naród od 
zyskawszy niępodległość, w rocznice te ­
go wiekopomnego wydarzenia organizuje 
zbiórki na oświatę, na walkę z tą c iem ­
notą która fatalnie zaważyła na losach 
Polski na schyłku 18-go wieku.

W następujący sposób ukonstytuował 
się Komitet Honorowy obchodu święta 
3 go Maja: J.E. ks. biskup Kubina, s ta ­
rosta Rogowski, gen. Gąsiorowski, wice­
prezes S. O. Keller i prezydent miasta 
Motał, i

Na czele komitetu wykonawczego

stanęli wiceprezydent miasta Henszel, 
jako przewodniczący, do komitetu zaś 
weszło około 50 osób, w tern: sen. Zbier 
ski, pos. Kobyłecki, pułk. dypl. Maczek, 
przedstawiciele przemysłu z dyr. Cou- 
turonem na czele, dyr. Apanowicz, pow. 
kom. policji Ciesielski, nacz. Sądu Grodz 
kiego Trzciński, prezes Rozenberg, na­
czelnicy urzędów i łnstytucyj, oraz licz­
ni przedstawiciele miejscowej inteligen­
cji.

Na przewodniczącego sekcji orgoni- 
zacyjno-obchodowęj powołano kom Se- 
rednickiego, propagandowej ks. prałata 
Nassalskiego, finansowej wicedyrektora 
Banku Polskiego Wysockiego 1 komisji 
rewizyjnej dyr. Banku Polskiego Bara­
nowskiego.

Program obchodu w zwięzłym skró- 
ciie przedstawia się następująco: W 
przeddzień święta, 2 maja o godz. 8 ej 
wieczorem capstrzyk, nazajutrz zaś o 
godz. 10 rano nabożeństwo na Jasnej 
Górze, defilada na placu Bronisława 
Pieracklego, od godziny 3 po południu 
do godziny 7 wieczorem koncert or­
kiestry wojskowej w parku Staszica i 
o godz. 8 30 wieczorem uroczysta cka- 
demja w Mlajsklm Teatrze Kameralnym. 
Od godziny 9 rano odbywać się będzie 
zbiórka na Dar Narodowy.

Na zakończenie należy dodać, że z e ­
brani bardzo sympatycznie powitali ini 
cjatywę zarządu miejscowego koła Ma 
cierzy Szkolnej, aby społeczeństwo czę 
stochowskie własnemi siłami utrzymy­
wało szkółkę powszechną w jednem z 
województw kresowych. Koszt utrzymania 
tego daleko na wschód wysuniętego 
bastjonu polskości wyrazi się w sumie 
100 zł. miesięcznie.

Tyle o programie obchodu Święta 
Trzeciego Maja w Częstochowie

Analogiczne obchody, na mniejszą 
tylko skalę, odbędą się na terenie  c a ­
łego powiatu.

Proces o podpalenie domu
przy ulicy Curie-Skłodowskiej.

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Okięgowęego znalazła się sprawa 
77-letniego Leopolda Betnarsklego, w ła ­
ściciela domu przy ulicy Curie-Skłodow- 
sklej 10 oraz jego 28-letniego syna Mie­
czysława, oskarżonych o to, że w nocy 
na 19 kwietnia ub. roku, działając współ 
nie wzniecili pożar w mieszkaniu. Po­
nadto Leopold Betnarski oskarżony był 
o to, że usiłował wprowadzić w błąd 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych, w którym nieruchomości za- 
asekurowana była na sumę 13 tys. zł. 
oraz T-wo „Przezorność", w którem ru­
chomości Betnarsklego ubezpieczone by­
ły na sum ą 21 tys zł.

Rozprawie przewodniczył sędzia He- 
rasimowicz, w charakterze wotantów 
przy stole sędziowskim zasiadali sędzio­
wie Terpiłowski i Pawelski, protokół po­
siedzenia prowadził mgr. praw. Kosiń­

ski, oskarżał pprok. Jarzębiński, obronę 
wnosił mec. Mężnicki.

Akt oskarżenia oparty był na szere­
gu poszlak, jak np wyprowadzenie się 
niezadługo przed pożarem z mieszkania 
drugiego śyna Betnarskiego i wyjazd z 
żoną i córką do Krzepic, jak również 
n ieznalezienle na miejscu pożaru resz­
tek maszynki primusu, która eksplodo­
wała w chwili, gdy p. B. znajdował się w 
ubikacji i spowodowała pożar.

Należy zaznaczyć, że dzięki energicz 
nej akcji ratunkowej dom Betnerskiego 
ocalał, spłonęła jedynie część dachu 
Oraz część ruchomości domowych.

Sprawa zakończyła się pełną rehabi­
litacją obu oskarżonych, gdyż sąd, przy­
chylając się do wywodów obrony, uznał 
winę ich za nieudowodntonq i obydwóch 
uniewinnił.

Zacięta watka kupca z bandytę.

( tR M  _A R . HOW*L5i KI- W A B S Ł M * .

S k r a d ł  o n k s i ą że cz kę  w ojs ko w ą  w y d a n ą  
p r z e z  C z ęs t o c h o w sk ie  P.K..U. 

imię  Szu l im a  Ki fe ra ,  w e k s l e  p r o t e s t o ­
w an e  na  zł. 65.22 z w y s t a w i e n i a  S z l a m y 
^ a u m a c  z Zawie rc ia ,  na zł. 50, z w y s t a w i e ­
nia T a u b a  Z a l cbe rg  z Za w ie rc ia  na zł. 100 
2 w y s ta w i e n ia  H.  L  R u b in sz te in  ze  S k a r ­
ży s k a  i na  zł. 50, z w y s t a w i en ia  C. Kochen 
h-ielce, p o w y ż s z e  w e k s l e  na  z l ecenieBSaks  
1 Hal t z w e k s e l  na  z ło tyc h  30 z w y s t a w i e ­
nia F l i ge l t au b  z Ra do ms ka ,  p ła tny  16 l ipca 
1*36 r  Da z l ece n ie  f i rmy Montewido ,  k tó re  
Unieważnia gję.

W pobliżu Krzepic dokonano omeg 
d i j  zuchwałego napadu rabunkowego. 
Obok toru ko le jow e’o przechodził wie­
czorem powracający ze Śląska kupiec z 
Krzepic, 50 letni Józef Szwarcfiter, m a­
jąc przy sobie 580 zł. gotówką.

Gdy Szwarcfiter znalazł się na pu 
stkowiu Dankowice, koło cm entarza , od­
dalonego o 1 kim. od stacji kolejowej, 
z wysokiego nasypu kolejowego zesko­
czył nagle jakiś osobnik o twarzy uczer 
nionej sadzami i rzucił się na przerażo­
nego niespodziewanym napadem  kupca. 
Bandyta uzbrojony w siekierę schwyci! 
Szwarcfitra za gardło i ugodził go sie­
kierą, na szczęście lekko, w ramię, po­
czem zażądał wydania wszystkich pie­
niędzy.

Napadnięty przyszedł po chwili do 
siebie i nie zważając na połyskującą w 
ręku rabusia siekierę rzucił się na ban­
dytę.

Rozpoczęła s ię  walka na śmierć i 
życie. Zwarci w śmiertelnym niemal u- 
ścisku obaj stoczyli się z nasypu na łą ­
kę. W pewnej chwili Szwarcfiter zdołał 
wyciągnąć niespostrzeżenie ukryty na 
piersiach pugilares z pieniędzmi i od 
rzucić go w zarośla, a następnie wszczął 
alarm, naskutek czego rebuś rzucił się

do ucieczki, znikając p o i  osłoną c ie­
mności nocnych.

Szwarcfiter udał się do domu, po­
czem w towarzystwie żony i kilku s ą ­
siadów powrócił na miejsce stoczonej 
niedawno walki i odnalazł portfel z p ie­
niędzmi.

Następnego dnia zgłosił s ię  na po­
sterunek policji w Krzepicach i zam e l­
dował o napadzie.

Przeprowadzone przez policję docho­
dzenie doprowadziło do ujęcia sprawcy 
napadu, którym okazał się mieszkaniec 
Dankowie, 50-letnl Franciszek Szyszka. 
Został on rozpoznany przez Szwarcfitra 
i z polecenia sędziego śledczego  osa­
dzony w więzieniu.

Pod zarzutem współdziałania z Szy­
szką zatrzymany został również niejaki 
Kała z Kostrzyny, zwolniono go jednak 
narazle.__________________ _______

Sensacja ulicy Narutawlcza. —
Wczoraj w po łudn ie  na ulicy N a ru to ­
wicza, tuż koło sk rę tu  do Rakowa u- 
kazał się jak iś  mężczyzna w starszym  
w ieku  i s tanąw szy  na sterc ie  kam ieni,  
zaczął pełnem i garściam i rozrzucać 
różnokolorow e b an k n o ty .

Osobliwy rozdawca pieniędzy w o ­

kam gnien iu  śc iągnął dokoła siebie gęf 
sty tłum , chciwie nadstaw ia jący  ręce 
pod deszcz  p ieniędzy.

Na ro zg » rączk o w an e  głowy prze­
chodniów  jakby zim ny prysznic podzia­
łał rzucony przez kogoś okrzyk: „Do
pucu z tak iem i p ieniędzm i, schowaj je 
sam  dla s ieb ie .”

Były to bowiem  stare , o b ec n ie  już 
bezw artośc iow e carskie banknoty , a 
tym  hojnym  ich szafarzem  był były 
m ieszkan iec  R adom ska Franciszek G , 
który przed wojną sprzedał swoją k a ­
m ienicę  i przez d łu g ie  lata skrzętnie  
przechowywał b an kno ty  w nadziei, że 
k iedyś odzyskają  w artość .  N iedaw no 
przeniósł się on do C zęstochow y i za­
czął zdradzać objaw y choroby u m y s ło ­
wej W reszcie swój pilnie strzeżony 
„ska rb” wyniósł na ulicę i w ciągu kil­
ku m inu t  rozrzucił to, co n iegdyś sta 
nowiło dorobek  ca łego  jeg o  życia.

Wykrycie sprawców kradzieży.
W związku z włamaniem dokonanem o- 
s tatnio do mieszkania p. Jędrzejew skie­
go Leona (Aleja Wolności 13), oprócz 
ujętego już sprawcy Stanisława Siero- 
cina, zatrzymany został drugi sprawca 
Henryk Stolarski, zam. przy ul. św. El­
żbiety 15. W poszukiwaniu skradzionych 
w mieszkaniu p. Jędrzejewskiego przed­
miotów policja przeprowadziła rewizję 
u niej. Józefa Rybickiego, zam. przy ul. 
Waszyngtona 32, w czasie której znale­
ziono i zakwestjonowano jeden zegar 
t. zw. chodzik z czarnym porcelano­
wym postumentem oraz jeden mały ze ­
gar budzik niklowy czworokątny, pocho­
dzące z kradzieży na szkodę nieustalo­
nego właściciela. Wspomniane zegary 
znajdują się w I-ym komlsarjacie P. P. 
Po odbiór tychże prawi właściciele m o­
gą zgłaszać się w godzinach urzędo­
wych.

Również w tymże komlsarjacie znaj­
duje się do odebrania znaleziony ko­
żuch furmański.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 2 im dniu ciągnienia 

3-ej klasy 36 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące  num ery:

I.
20.000 zł- na nr. 91526.
10.000 zł n a n ry  326 122621 186117 

194147.
5.000 zł. na n-ry: 116093 165011

174308.
2.000 zł. na n-ry: 5522 22583 44723 

58924 137421 149339 190959,
1.000 zł. na n-ry: 13779 21292 53092 

15554 107087 109712 127322 171415
142306.

500 zł. na nry: 15661 29733 40670 
47331 48492 68799 77471 81556 91432 
119228 173857 190789.

400 zł. na n ry: 7346 44072 49512 
56209 68328 77471 87330 88005 99653 
102358 105878 110903 142484 156644 
184028 192757.

300 zł na n-ry: 6965 11756 38578 
51718 75338 75469 82117 96294 100827 
105854 115093 117334 137114 137486
148942 152736 152679 155637 166476
173692 177912 181893.

II.
50.000 zł. na nr. 182097.
25 000 zł. na nr. 166798.
IOjOOO na n-ry: 74446 142752 187282 

189438.
5.000 zł. na nry 26999 30046 35663 

56914 154795
2.000 zł. na nr: 61084 73729 187839.
1.000 zł. na n-ry: 40680 111723 

137611 154140 169318 184424.
500 zł. na n-ry: 29857 34931 54622 

146443 149412 152931 167960 139869
161966 162091 172811 174984 177437
186464 186923 189314.

400 zł. na n-ry: 11011 25546 28109 
30643 33127 34097 39905 72635 79399 
83630 84147 87282 93781 102049 104413 
121355 145357 161361 162980 169578.

300 zł na n-ry: 11225 11880 15598 
23027 28244 33353 64211 70609 71520 
80193 100534 104413 116557 120780 
121444 142528 150335 155473 166860.

T w o ją  w ystaw ą o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d s i—Tw oje og lo  
s ie n ie  w  „SŁO W IE" c iy ta ją  
ty s ią c e  lu d ii .  D la teg o  o g ła sza j
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Z KFJUU
Zamach samobójczy

po ogłoszeniu wyrobu,
P rz e d  s ą d e m  okręgow ym  w C h o rz o ­

wie o d p ow iada ł  za s ze reg  w łam ań  i kra 
dzieży 18 razy karany Adolf Lisoń i 24 
razy karany  F ran c iszek  S uchoń .  P o  wy­
m ia rze  kary, skazu jące j obu  oskarżo  
nych na 8 m ies .  w ięz ienia  Lisoń ze rw a ł 
s ię  z ławki, wybił szybę  w oknie  i u s i ­
łow a ł wyskoczyć z 3 go p ię tra  na bruk. 
W osta tn ie j  ćhwili u d a ło  s ię  go jednak 
z a t rz y m a ć /

Proces o rozruchy
w Lesznie.

Prok u ra to r  w ystosow ał ak t  o sk a r­
żenia przeciw  sp raw com  krw aw ych zajść  
styczniow ych, podczas  dem o n s trac j i  bez 
robo tnych  w Lesznie , k tó re  dały p o c z ą ­
tek  podobnym  zab u rzen io m  w ca łym  
szeregu  innych m ias t  Wielkopolski. T e r ­
min rozpraw y zos ta ł  wyznaczony na 
dzień  24 bm . Na law ie  oskarżonych  z a ­
s iądz ie  41 osób .

Zemdlał na widob dolarów.
W jednym  z w ielkich banków  w ar­

szaw sk ich  zgłosił s ię  po odbiór pow aż­
n ie jsze j  sum y do larow ej chłop, przybyły 
z Wołynia w tow arzystw ie  adw okata  
w arszaw skiego, W chwili, gdy w ie śn ia ­
kowi wypłacono dolary, te n ż e  zem dla ł .  
J a k  s ię  okazało , pr yczyną tego  było 
wrażenie  odn ies ione  na widok tak  znacz  
nej sum y dolarów .

W ieśniak  ten  zg łosił  s ię  do W a rs z a ­
wy po odb ió r  od rządu  am erykańsk iego  
ren ty  po poległym na wojnie szwagrze 
swoim  D ym itrze Rudnickim.

Bak w arszaw ski w ypłacił  m u jako 
opiekunowi s ie ro t  po poległym około  
7.000 dolarów .

Fałszerz monet
o bilbunastu twarzach.

W w arszaw sk im  sądz ie  apel. ro zp o ­
czą ł  s ię  p roces  bandy fa łszerzy  m onet,  
którzy założyli o lb rzym ią  „m en n icę"  fał 
sze rską  w od ludnym  dom u  w S ta re j  Mi­
łośn ie  pod W arszaw ą.

Na cze le  bandy s ta ł  niej, S tan is ław  
Kułakowski, skazany na 8 lat więzienia. 
Kułakowski m a p rzezw isko  „Lon Cha- 
ney", gdyż um ie  on n iezw ykłym  ta le n ­
tem  zm ieniać  wyraz twarzy tak, że t ru d  
no go rozpoznać  P o tra f i  on n a d a ć  sw o­
jej tw arzy kilka wyglądów dzięki ru c h l i ­
wej m im ice , Z m ien ia jąc  wyraz twarzy, 
K ułakowski s ta ra  się  p rzekonać  sąd, że

OBRAZKI SĄDOWE.
Barlożenie po próżniCY.

—  A więc W incen ty  B u ­

sies rakowski pobił  pena  — 
iggs rzek ł sędz ia  do pokrzyw-

ijF' fŚS dzonego  Leona C ierzaka .—  
E  Ja k ż e sz  to było?

—  Ano od p ar ł  pan Leon 
—  idę  sob ie  ulicą, pon ie ­
waż, że dz ień  był św ią tecz ­
ny i nagle  jak m nie  k toś

niewyrżnle  po karku . O b ra c a m  s ię  więc 
i w idzę w łaśn ie  tego  Burakow skiego , 
k tó ren  w ow em  czes ia  był m nie  c a ł ­
k iem  nieznany.

—  Co się d z ie je?  —  pow iadam  do 
niego.

A on:
—  B ardzo  pana  p rz e p ra sz am . Omyl- 

kie m ia łem , poniew aż ze sty lu  ca łk iem  
pan szanow ny do Hipka Fujary, m ego 
p rzyjaciela  od  se rc a  je s t  podobny.

W ięc  ja mówię:
—  Co do jasnej frybry? P o  p ierw ­

sze, że  w cale  na fu jarę  n ie  wyglądam, 
a o wiele n a w e t  to  s ły szane  rzeczy, ż e ­
by przyjaciela  od  se rca  z taką  s iłą  po 
karku  za iw an iać?

A na to  Burakow ski;
—  P rzec ie  Hipek ch ło p  jak żelazo. 

Onby takiego trzepan ia  naw e t  nie 
poczuł!

—  T o  co — m ów ię  — żeby nie  po­
czu ł  Ale krzywdę m o g łeś  m u  pan ta- 
k iem sposobem  usku teczn ić  Szyjo izecz  
de lika tne: s ta rczy  jed n e  żyłkie rozchro- 
m olić  i już cz łow iek  kulasy wyciąga. Tak 
się  z b lisk iem  cz łow iekiem  robi?  Zeby 
z im n em  tru p em  s ię  na ulicy zos ta ł?  Nie 
wolno! S zaco n ek  trza  m ieć  dla przy ja ­
ciela! Bo dziś  pan ręk ie  na niego p o d ­
nosisz, a ju tro  podn ies iesz  nogę!

A wtedy  Burakowski, z a m ias t  m nie  
podz iękow ać  za te  nauki, czerw ony  się 
z rob ił  ze z ło śc i  i c iem n em i s łow am i na 
m n ie  wyjeżdża:

—  Z b y teczn ie  — powiada —  ję z o ­
rem  pół godziny p an  o b racasz ,  bom  za 
t e  n ieuw ażne  sz tu k n ięc ie  już pana p rz e ­
prosił.

Ale że  ba r łożen ia  po próżnicy c h o ­
lernie  n ie  lubię , w ięc  i drugi raz  po 
karku t rz e p n ę  pana  szanow nego . P rz y ­
najm nie j będ z ie sz  pan w iedział,  żeś  nie 
d a rm o  tyli czas  pyskował!

I fak tycznie  drugi raz  m nie  trzepną l,  
p roszę  sądu  wysokiego.

X
S ąd sk a z a ł  pana  Burakow skiego na

2 tygodnie  a resz tu .

n ie  jes t  fa łsze rzem , o k tórego  chodzi 
policji.

Ujęcie fałszyw ej leftarRi.
P rzed  kilku laty m ieszka ła  w W a r ­

szaw ie  wielokrotni® karana  przez sądy 
i o s ta tn io  poszuk iw ana  p rzez  polic ję  
akusze rka  Ella Gryf. O s ta tn io  po do k o ­
nan iu  kilku n iedozw olonych  zabiegów  
zakończonych  wynikiem ś r r i t r te ln y m  
zb ieg ła  ona. R c z e i ła n o  za nią listy goń­
cze.

P rzed  kilku dniam i z a t r z y r r a .o  w 
R ów nem  akuszeakę  T o m ę  Barnaś, k tóra  
spow odow ała  c iężką  c h o ro b ę  pacjentki 
H S. W ćzas ie  p rzeprow adzanych  żabie  
gów akusze rka  nie dezynfekow ała  n a ­
rzędzi i czę s to  zam ias t  n ich  s to sow ała  
p rym ityw ne środki.

O kaza ło  się, że rzek o m a B s m rs o w a  
je s t  w rzeczyw is tośc i zb ieg łą  w W ar­
szawy Gryfową. U k rad ła  ona dokum enty  
o sob is te  zm ar łe j  znajom ej lekarki i za 
czę ła  prak tykow ać pod jej nazw iskiem , 
p os ługu jąc  s ię  n ie jed n o k ro tn ie  ty tu łem  
doktork i i lecząc  g łów nie w ieśniaków. 
Gryfową osadzono  w więzieniu.

ZE 8  WIAT A. 
Człowiek wskazówką

zegara słonecznego.
Z arząd  m ias ta  Walla-Walia w s tan ie

W aszyngton  p o s ta n o v l ł  obdarzyć  m iesz­
kańców  tego  m ias ta  zega rem  s ło n e c z ­
nym. W tym  ce lu  kaza ł na tro tu o rach  
w ym alow ać cyferb la ty  z oznaczen iem
godzin

C złow iek , który ch c e  w iedzieć, k tóra  
godzina, s ta je  w środku  tak iego  cyfer­
b la tu  i z m ie jsca ,  na k tó re  pada  cień  
jego c ia ła  m o że  odczy tać  czas  z dość  
d użem  przybliżeniem .

20 metrów w  roK.
Ten rośnie, jaK na drożdżach.

Należałoby  przypuszczać , że  w ielo­
ryb, ssak  nasze j  z iemi, osiągający  d łu ­
gość 23 do 30 m etrów , p o trzeb u je  dz ie ­
s ią tków  la t  do  sw ego rozwoju! P rzy­
puszczen ie  to  w szakże  n ie  odpow iada ło  
spos trzeżen iom , jak ie  poczynili po ław ia ­
cze  wielorybów.

Anglicy wysłali na  południow y Atlan­

tyk wyprawę, k tóra  m ia ła  b a d a ć  życie 
w ielorybów i p rzedew szystk iem  s tw ie r ­
dzić  ważne dla połowu da ty  wieku i 
rozw oju  wielorybów. Wyniki bad ań  tej 
wyprawy są poniekąd n iespodz iew ane .

W ieloryby są zw ierzę tam i w ęd ro w ­
ne mi — podobnie , jak ptaki w ędrow ne. 
Z im ą w ieloryby opuszcza ją  wody pod 
biegunow e i uda ją  s ię  ned  wybrzeża  
afrykańskie i brazylijskie. W c z a s  e po­
bytu w c iep le jszych  w odach  p rzychodzą  
na św ia t  m a łe  i w c iągu roku d ługość  
ich  wynosi 23 do 25 m etrów , z e te m  
już po roku wieloryby osiągają  swój pełny 
rozwój.

Stuletni starzec.
Kutbi A bdullah  P asza ,  zam ieszkały  

w m. Biba. (Egip t)  do czasu  p rzek ro cze ­
nia 100 la t  życia co roczn ie  w dzień 
swych u rodz in  w ychodzi p rzed  dom i 
s trze la  do p ierw szego  ptaka, jaki s ię  n a ­
winie. W tym roku była  to  w rona, k tó ­
rą Kutbi P asza  położył od p ierw szego 
s trza łu .

Cała ludność  Biby już od  d w u d z ie s tu  
lat podziwia pew ność  ręki i bystry  wzrok 
sędz iw ego  so len izan ta ,  który przez 20 
lat ani razu  nie  chybił .

Pięc loraczk i.
BUKARESZT. W s iedm iogrodzk iem  

m ias teczku  Hodos ro b o tn ica  Marja Lin- 
gura  powiła n ie ś lu b n e  p ięc lo raczk i,  dwu 
ch łopczyków  i trzy dziewczynki

Szczeg ó ln em  n ieszczęśc iem  m aik i 
je s t  fak t,  że wszystkie  p ięc ioro  dzieci,  
choć  żywe są n ienorm aln ie  rozw in ię te  i 
podobne  są do jak ichś  po tw rrków .

RADJ0PR0GRAM.
W A R S Z A W A , so b o ta  18 k w ie tn ia  

6 30 P i e ś ń  6,33 P o b u d k a  do g im n asty  
ki. 6,36 G im nastyka. 7,20 D z ie n n ik  p or a n n y
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na dzień  
b ie ż ą c y .  7.55 „ P a rę  in fo r m a c y j“. 1157 S y g ­
n a ł  c zasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  12.15 P r z e g lą d  ro ln i­
c z e j  p rasy  (z  W iln a ) .  12.25 Muzyka (płyty).  
13.10 C hw ilka  g o sp o d a r s tw a  d o m o w e g o . i3 .15 
P rzerw a .  1500 R ecytacja  prozy .  15-15 „Nasz  
h a n d e l  m o rsk i1*. 15.20 P r z e g lą d  g i e ł d o w y . —
15.30 M uzyka b a le t o w a  (p ły ty ) .  16.00 L ekcja  
j ę z  fra n cu sk iego .  16 15 Cała P o lska  śp ie w a .
16.30 O d c z y t .  16.45 T e a t r  W y o b r a ź n i .  17.15 
N o w o ś c i  z ptyt. 17.45 P ogadank a  17.50 „Mó­
w im y  o p r o w in c j i11 — p ogadanka. 18.00Kon  
cer t  so l is tó w .  18 50 Z y c ie  k u ltura lne  i a r ty ­
s ty c z n e  s to l icy .  18.45 P ro gra m  na d z ie ń  n a ­
s tęp n y .  — 18.50 Koncert r e k la m o w y  — 19.15 
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.25 P r za m ó w ie n ia
19.30 Pogadanka. 19.45 K on cer t  R e p r e z e n t a ­
c y jn y  R o z g ło śn i  Ł ó d zk ie j .  20 30 Mistrz lg n a  
cy  P a d e r e w s k i  gra  (p ły ty ) .  20.55 D z ie n n ik  
w ie c z o r n y .  21.00 A u d ycja  dla P o la k ó w  z za  
gran icy .  21.30 K oncert .  — 23.00 W ia d o m o śc i  
m e te o r ,  dla ż e g lu g i  p o w ie tr z n e j .  23.05 Mu­
zyk a  ta n eczn a  z płyt.

ANTONI STANKIEW ICZ.

KATASTROFA
POWIEŚĆ. 51

—  D obrze , c h c e s z  prawdy, więc b ę ­
dz iesz  ją m iał. J e s te ś  szczęśliw y, bo o- 
s ięg n ą łeś  swój ce l  i n ic  c ię  to  n ic  o b ­
chodzi,  kogo i ile twoje  szczęśc ie  kosz­
tow ało .

—■ Z ygm unt —  w głosie  A ndrzeja  do 
m inow ało  rozgoryczenie . —  Czyż nic 
ch c ia łem  podzielić  s ię  z tobą, jak z bra  
tern? Czyż nie  p ros i łem  cię, byś pozwo 
lił mi sp łac ić  ci koszta, jakie łożyłeś na 
m oją kurac ję .  O d m ó w iłe ś  mi, a te ra z  
w ym aw iasz.

—  O dm ów iłem , bo na to, żeby pła 
c ić , t rzeb a  m ieć  p ien iądze . J a  w ydaw a­
łe m  na c ieb ie  m o że  ciężko  zarob ione  
p ien iądze , ty c h cesz  mi o d d ać  p ien iądze  
n ie  swoje, tylko twojej żony. Z resz tą  są 
zobow iązania ,  k tó rych  p ien iędzm i s p ła ­
c ić  n ie  m ożna.

—  Czyż nie d a rz ę  c ię  na jsz lach e tn ie j  
szą  przyjaźnią, jaką m oże  żywić Czło­
wiek w zg lędem  cz łow ieka?

—  C hc ia łeś ,  bym ci pow iedz ia ł  praw 
d ę  o tobie . D obrze  więc. Czy przypomi 
nasz  sob ie ,  co  s ię  d z ia ło  z tobą  b ezp o ­
śred n io  przed  tw o ją  chorobą?

— Nie p rzypom inam  sobie , choć  s ta  
ram  się pokonać  n iepam ięć . Może zbyt 
d łu g o trw a ła  i silna gorączka w ypaliła  we 
m nie  w sp o m n ien ia  tych przeżyć. W szyst

ko zm iesza ło  się  w ch ao tyczną  ca łość ,  
n ad  k tó rą  dom inu je  jedyn ie  w spom nie ­
n ie  k a tas tre fy .  Mam tak ie  u czuc ie  j a k ­
bym  przez  ten  czas  przeżył kilka ka tas  
trof. Ale szczegó łów  nie  p rzypom inam  
sobie .

— W iedz ia łem , że taką  dasz  mi o d ­
powiedź.

—  W ięc nie  wierzysz mi?
—  To nie  m a żadnego  znaczen ia .  

Z naczen ie  ma to, że  ja to  w szystko  pa 
m ię tam . O tóż  pew nego dnia, b e z p o ś re d ­
nio p rz e d  twoją  chorobą  sp o tk a łem  cię  
na ulicy M arszałkowskiej p ijanego i w 
tow arzystw ie  kobiety. Młodej kobiety.

—  Kłamiesz! Um yślnie  kom ponujesz  
n ies tw o rzo n e  h is torje ,  by m nie in trygo­
wać —  w y b u ch n ą ł  Andrzej.

— U m ów m y s ię  —  zm itygow ał go 
Zygm unt —  albo b ęd z ie sz  panow ał nad  
swem i nerw am i, a lbo  nie pow iem  ci ani 
s łow a  w ięcej.

—  Mów więc.
— Otóż, jak ci już pow iedzia łem , 

sp o tk a łem  c ię  pew nego razu  pijanego  i 
w tow arzystw ie  m łode j  kobiety. Nie 
dziw się, że m nie  to  zdziwiło. To c h y ­
ba na tu ra ln e ,  gdy się  m ieszka  z k im ś i 
dzieli z nim  każdy kaw ałek  ch leba , gdy, 
m ów iąc  o tw arc ie ,  ma się  tego kogoś na 
u trzym aniu . P o sz e d łe m  prze to  za w am i 
i p rzekona łem  się, że zaw iod łeś  tę  ko­
b ie tę  do  g ab in e tu  wykwintnej i drogiej 
res tau rac ji .

Andrzej s łu c h a ł  s łów  Zygm unta  z nie 
d o w ie rzan iem  Nie m óg ł s ię  zor jen to -  
wać, czy przyjaciel nówi serjo , czy ża r ­
tu je .

Z ygm un t m ó w ił  dale j:

— Kolacja była ba rd zo  wystawna, a 
dz iew czyna była  m łoda  i ponę tna .  To 
o s ta tn ie  n ie  in te re so w a ło  m nie ,  ale dz i­
wiło m nie ,  sk ąd  w z ią łeś  p ien iąd ze  na
libację . Na wyjaśnineie  nie p o trzebow a­
łem  d ługo  czekać, gdvż pod wpływem 
nad m ia ru  w ypitego alkoholu , co  przy 
tw o jem  w yczerpaniu , nie m ogło u jść  ci 
bezkarn ie ,  d o s ta łe ś  krwotoku. W tedy to, 
ra tu jąc  c lę , zna laz łem  w twojej k ie sz e ­
ni portfe l  z p ieniędzm i. Cudzy portfel. 
Skradziony.

T eraz  Andrzej już nie panow ał nad 
sobą . O belga  była zbyt silna. Z zaclś- 
n ię te m i  p ięśc iam i rzuc ił  s ię  na Zyg­
m un ta .

Ten  jednak  nie co fną ł  s ię  ani na 
krok. S ilnem  u d erzen iem  w p ierś  odrzu  
cił A ndrzeja  od s ieb ie .

— Wolniego —  w arknął — rę c e  przy 
sobie , paniczu, bo z rob ię  z c ieb ie  zrazy 
b ite .

A ndrze j pad ł  na kanapkę, dysząc  
c iężko.

— Mów! Mów dalej! Kłam! —  krzy­
cza ł .

—  P rzypom inam  ci o nasze j  u m o ­
wie- Ułożyliśmy się, że będz iem y  m ów ić  
spokojnie .

— Mów, mów dalej! — k r z y c z a ł  nie 
przytomnie Andrzej.

Zygm unt zm itygow ał się. O baw ia ł  
s ię ,  by Andrzej nie d o s ta ł  a taku  n e rw o ­
wego. Tak  d a lece  nie z a m i e r z a ł  zm a l­
t re to w a ć  przyjaciela.

—  Uspokój się , poco m asz  n iepokoić  
swą żonę, k tó ra  uważa cię za wzór cnót 
w sze lak ich .

T o  odn ios ło  sw ój  sku tek . Andrzej o

panow ał się. J e d n a k  b ladość  z jego tw a 
rzy nie u s tępow ała ,  nerw ow e drgawki 
w strząsa ły  jego c ia łem . D aw ka o kaza ła  
s ię  m ocną . J e d n a k  o p an o w a ł  się.

—  Mów dalej —  powtórzył, ale już 
c iszej.

—  P o r t fe l  był skradziony . Nie ch ćę  
przez to  tw ierdzić ,  że to ty w łaśn ie  skra 
d łe ś  ten  portfel. S tw ie rd z a m  tylko sam  
fakt, że portfel t e n  zna laz łem  w k iesze  
ni tw ojej m arynarki. Mam jednak  pod 
s taw y do tw ie rdzen ie ,  że gdyby wtedy 
policjo podda ła  c ię  rewizji, to  n is  u d a ­
łoby ci s ię  w ytłóm acżyć  p rzed  nią n ie ­
św iadom ośc ią  i n ieprzy tom nośc ią .  Diate 
go, n ie  czek a jąc  aż s ię  to  s tan ie ,  usuną 
łem  kom prom itu jący  p rzed m io t  i z e b ra ­
łem  c ieb ie  do dom u. T e raz  zap ew n e  zro 
zum iesz, d laczego  nap isa łem  do  Kotwiń 
skiego i p ros i łem  go o pom oc  dla c i e ­
bie. M usia łem  cię  leczyć  i m us ia łem  
być przygotowany na koszta  ew entua lne j  
obrony prawnej, na  wypadek gdyby p o ­
licja w pad ła  na twój trop  I d la tego  mu 
s ia łem  c z em p ręd ze j  opuśc ić  ru d e rę  k o ­
szarow ą, która  nie je s t  id ea ln em  ukry­
c iem  dla p rze s tęp có w  kryminalnych. 
Szczególn ie , że  m ia łeś  silną gorączkę  i 
m o g łe ś  w yśpiewać coś n iepo trzebnego .  
A w szak śc iany  uszy m ają . Ale ty n a ­
w et w go rączce  potrafiłeś  być przytom  
ny i ani s łow em  nie zd radz iłe ś  się.

— Czyż to  nie jes t  dow odem  mojej 
n iew inności?  P ortfe l  m ógł m i ktoś pod 
łożyć Czy ty nap raw d ę  w ierzysz w to, 
że m ógłbym  zo s tać  z łodz ie jem ?  P r z e ­
c ież  to ,  co  mi opow iadasz ,  n ic  wspólne 
go zem ną nie ma.

d. c. n.
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